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Liczba zabiiych I rannych z każdym dniem wzrasia 


Berlin, 22-g0 lutego. 
feid im wczorajszym wieczorem w Kre- 
„ odbywało się zebranie wyborcze 


Tiji centrowej, na którem przemawiał b. | uzyc 


er Stegerwald. Mniej więcej w 20 
ut po otwarciu zgromadzenia, na salę 
Arznęłą silna bojówka hitlerowska, któ- 
członkowie w niezwykle brutalny spo- 
Dod, ZACZĘLI uczestników wiecu bić i roz- 
tr Stegerwald został ściąznięty z 
łu dotkliwie pobity. Również wie- 
którz v» biorących udzłał w zebraniu, a 
na w momencie wtargnięcia bojówki 
staj, 4" usiłowali uspokoić zebranych, z0- 
niej „rutalnie pobitych. W chwilę póź- 
Blżzz został rozwiązany przez pollcię. 
Zig! wiadomości narazie brak. Stan 

la Stegerwałda nie jest groźny. 
Dow „Hamburgu ubiegłej nocy doszło do 
Dm Si bójki pomiędzy hitlerowcami a 
Rasoio Stami, Z obu stron padło po kilka- 
dna „Strząłów rewolwerowych. Dokła- 
usta 020a rannych mie została Jeszcze 
ma, 
AA Berlinie, a właściwie ściślej w 
na „dawie, bojówka hitlerowska napadła 
cią miejscową kwaterę komunistyczną. W 
osoh. dłuższej obustronnej strze'aniny, 2 
tanne. Zostały zabite, zaś dwie ciężko 


wt 


Ybuny i 


W dzielnicy Neukoeln w czasie podo- 
e E 


i ROOSEVELT PRZED MIKROFONEM 
w minutę po zamachu 


R 

, S€velt woła: „Nie jestem ranny! 
O eoe zachowajcie spokój!“ — 
TON zek powyższy został przetelegra- 


bT z.Miami do Londynu drogą 
Wẹ a z Londynu rozszedł się po 
: całej Europie, 


bnej bék, trzy osoby zostały ciężko ran- 
me. W Hanowerze usiłowała rozbić wiec 
socjalistyczny bojówka hitlerowska. 


buchła generalna bijatyka. w czasie której 
jedna osoba została zabita, 7 zaś ciężko 


Wy- I rannych. 


ECHA RCZRUCHÓW ULICZNYCH W STOLICY RUMUŃSKIEJ 


W Bukareszcie, stolicy Rumunji 


wojsko zamknęło dostęp do warsztatów 


kolejowych i stoczyło z strejkującymi krwawą walkę. 


Tajemnica przesyłki pocztowej 


_ Waszyngton, 22-g0 lutego. 

Główna poczta w Waszyngtonie otrzy- 
mała w dniu wczorajszym jakąś paczkę, 
adresowaną na nazwisko prezydenta Roo- 
sevelta. Przesyłka ta jednak wydała się 
władzom pocztowym nader podejrzaną i 


dlatego postanowiono ją bliżej zbadać. Po 
otwarciu jej okazało się, że zawiera ona.» 
maszynę piekielną. Byłby więc to drugi 
chybiony zamach na obecnego prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. 


Wojna na Dalekim Wschodzie irwa 


Japonia odrzuciła uchwalę Komisji 19 lu 


Tokio, 22-go lutego. 

Według urzędowego komunikatu ja- 
pońskiego sztabu generalnego, wojska ja- 
pońskie zajęły ubiegłej nocy miasto Pei- 
piao, w prowincji Dżehol. Chińczycy 
przed opuszczeniem miasta podpalili oby- 
dwa znajdująco się tam wielkio składy a- 
municji i broni, 

Jak podają z Mukdenu, Japończycy po 
zajęciu Peipiao posuwają się w kierunku 
Lunszua. Woiską chińskie stawiają ener- 
głczny opór. Odwrót ich z pod Peipiao od- 
był się w zupełnym porządku, 


Genewa, 22-go lutego. 


Wręczona we wtorek wieczorem Li- 
dza Narodów nowa nota japońska składa 
się z 10-ciu punktów. Co do jej treści, to 
Japonja m. in. odrzuca całkowicie uchwa- 
łę Komisji 19-tu, zrzuca odpowiedzial- 
ność na stan wojenny na Dalekim Wscho- 
dzio na Chiny, udowadnia, że prowincja 
Dżehol jest integra!ną częścią Mandżurji 
i zajęcie jej przez wojska japońskie musi 
być dokonane ze względów  strategicz- 
nych, oraz zwraca się do Zgromadzenia 
Lig] Narodów o wydanie „sprawiedliwe- 
go“ wyroku w sprawie całego koniliktu 
ną DaL Wschodzie, 


Zderzenie dwuch statków 


u wybrzeża lslandji 
9 osób utonęło 


Reykjavik, 22-go lutego. 

U wybrzeży Islandji zderzył się w 
dniu wczorajszym 2 tys. tonowy irach= 
towy statek niemiecki „Brigitte Sturm* 
z islandzkim statkiem rybackim „Papey“. 
„Papey* momentalnie zatonął. 9-ciu ludzi 
z załogł utonęło, trzech zaś zdołało się 
uratować. 

Parę dni temu wjechał na mieliznę nie- 
daleko Reykjaviku niemiecki statek ry- 
backi „Gustaw Meyer". Ofiar w ludziach 
jednak nie było. 


Po strasznej katastrofie 
w Szanghaju 

Szaghai, 22-g0 lutego. 

Z pod gruzów fabryki wyrobów gumo- 
wych, w której w dniu wczorajszym na- 
stąpił strasziwy wybuch, wydobyto iak 
dotychczas, 98 zwłok robotnic. Według 
ogólnych przypuszczeń, pod zwaliskami 
fabryki Znajduje się jeszcze przeszło 160 
trupów. Przeszło 200 robotnic i robotni- 
ków jest mniej lub bardziej ciężko ranych. 


e 
Znowu irzęs'enie ziemi 
w Bodenji 

Berlin, 22-go lutego. 

W dniu wczorajszym zanotowano zno- 
wi w Karlsruhe dość silny wstrząs ziemi. 
Byłoby to więc drugie trzęsienie ziemi 
w tym miesiącu na terenie Badenji. 


ud 


ZGON OSTATNIEGO PREMJERA 
hiszpańskiego z czasów królewskich 


Admirał Aznar, zmarł w tych dniach. 
Król hiszpański Alfons XIII powołał 
krótko przed obaleniem monarchji i 
swoją ucieczką admirała Aznara na 
premjera. Mimo drakońskiej surowo- 
ści zwyciężyła rewolucja, zmieniając 
ustrój monarchistyczny na republi- 
kański, 
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Wsirzymanie szczebiowania płac 


pracowników umysłowych w przemyśle Śląskim 


Wczoraj odbyło się w Katowicach 
posiedzenie komisji arbitrażowej, ma- 
jacej rozstrzygnąć wniosek Związku 
Pracodawców Przemysłu Ciężkiego w 
sprawie wstrzymania na dwa lata 
szczeblowania taryfowego płac praco- 
wników umysłowych. 

Najpierw komisja rozpatrywała za- 
rzut Z. Z. P. U.  przedwczesności 
wniosku Zw. Pracodawców z uwagi 
na prawomocność orzeczenia komisji 
arbitrażowej z dn. 5 pażdziernika ub. 
roku, które obowiązuje do 30 wrześ- 
mia bież. roku, wreszcie z uwagi na 
to, że Zw. Pracodawców nie wypo- 
wiedział umowy zbiorowej. 

Mimo tych słusznych zarzutów, ko- 
misja uznała się za kompetentną i po 
dłuższej naradzie wniosła orzeczenie, 
że wstrzymuje się szczeblowanie na 


Mręszłowanię komunistów 


Celem należytego przyzotowamia _strejku 
władze partyjne KPP, przysłaty do Zagłębia 
kilku działaczy z Warszawy i Łodzi. W ubie- 
zły wtorek w czasie konspiracyjnEgo zebrania 
w mieszkaniu Zatmy Bramdysa, przy ulicy 
Okrzei 47 w Dąbrowie, wszyscy zostali 
aresztowani, Są to wybitni członkowie par- 
tii, o czem świadczą znalezione przy nich do- 
wody i zapiski. Aresztowano również wła- 
ściciela mieszkania w którego mieszkaniu od- 
bywało się zebranie i zdzie skryty był ma- 
terjał propagandowy. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH. 


Czwartek: o g 20 „Artyści. 

Sobota: o g. 20 ..Kwadratwa koła". 

Wtorek: o g. 20 „Artyści“ (przedst. poptł.). 

Środai © £. © „Proboszcz śród bledaków' 
mierz. 
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TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
Świętochłowice: piątek: „Pod zarządem przymuso- 


Lipiny: niedziela: „Pod zarządem przymusowym*. 

Lubllulec: poniedzialek: „Noo Sylwestrowa". 

Kaurów: czwartek: „Pod Earządem przymusowym". 
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 

Dziś w sal kina „Nowości“ w Będziale — drugi I 
estatni występ artystów teatru sosnowieckiego w glośuej 
sztuce Tołstoja | Szczozgolewa 9. ù „RASPUTIN”. 

KINA: 


Katowice: Capitol Od środy „W cieniu drapaczy 
akmar". Casine „Zungu. Colosseum „Pośród 
mszustów s Texase" | „Buster na froncie". Palace 
„Złodziej milości". Rialto „Jaka żona — taka noc". 
Usalon „Dikie Pola". 

Król. Huta: Colosseum .Bezdomał na ulMcach 
Moskwy” l „Kurjer syberyjski". Apollo „Hallo Berlin 
— Hallo Paryż" I „Kinomaniak". Roxy „Szanzkkj-Ea- 
pres” | „Asłalt". 

Sosnowiec: Edea — głośny film „Czemp”. 

Bielsko: Apollo „Król to ja". 


RADJO: 
Czwartek, 23 lutego 1933 r. 


Katowice. 11,40 Codzienny przegląd pracy  połskiej. 
11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Syznał czasu. 
42,10 latermezzo muzyczne. 12,335 XVLI Poranek sskolay z 
Filharmonii Warszawskiej. 15,18 Komunikaty. 15,35 Prze- 
glad czasopism kobiecych. 15,50 intermezzo muzyczne. 
16.10 Snieg rozpala serce". 16,25 Kurs średni języka 
francuskiego. 16,40 „Statystyka we wnętrzu olala ludz- 
kiego". 17 Muzyka lekka (glyty). 17,40 O malem pañ- 
stwie wielkiego narodu. 18 Odczyt dla maturzystów. 
18,25 Muzyka leika. 19 Mieczysław Mikuła: Felieton spor- 
towy. 19.15 Rozmaitości. 19,25 Komunikaty harce'skie 
19,30 Kwadrans literacki. 19,45 Prasowy dziennik radin- 
wy. 20 „„Stuletnia rocznica Teatru Wielkiego w Warsza- 
wie”. 20,15 Transmisja z Teatru Wielkiego. Opera: „Cy- 
culik Sewilski* Rossimiago. 23,30 Komunikat meteorolo- 
glczny. 233,35—24,00 Tranemisja s Teatru Wielkiezo w 
Warszawie. 

Wrocław, Gliwice. 6.15 Qfmnastyka ! koncert 10.10 
Poranek szkolny. 11.15 Komunikaty. 11,30 Odczyt rolni- 
©zy. 11,50 Koncert. 13.45 Komunikaty, 14,05 Płyty. 14.45 
Rozmaitości. 15.10 Komunikaty. 15,40 Odczyty. 16.10 
Utwory fortepianowe. 7.20 Program dla dzieci. 17.50 Od- 
ezyty. 19 Płyty. 20 Odczyt. 20,30 Koncert. 22,10 Komi- 
mikaty. 22.30 Esperanto. 22,40 Odczyt. 

Morawska Ostrawa. 6,15 Qimnastyka | rozmaitości 
10,10 Koncert. tl Płyty | komunikaty. 12.30  Koscert. 
13.30 Transmisja z Pragi. 16 Odczyt. 16.10 Koncert. 17,10 
©dczyt. 17,20 Program dla dzieci. 18 Odczyty. 1830 Au- 
dycja memiecka. 19 Zegar | presa. 19.10 Lekcja anziel- 
ckiego. 19,25 Odczyt. 19,40 Muzyka polska. 20.23 Odczyt 
muzyczny. 21 Transmisja s zawodów hokejowych. 21,30 
Koncert estoński. 22 Komunikaty. 22,15 Transmisja z za- 
wodów bokejowych. 23,30 Komunikaty dla sagraaicy. 


okres jednego roku z ważnością od 
1 marca br. do 28 lutego 1934 i do 
tego czasu przedłużyła ważność umo- 
wy zbiorowej, 

Z dn. 1 marca 1934 r. Orzeczenie to 


przestaje obowiązywać i wchodzi po- 
nownie w życie szczeblowanie, bez 
wypowiedzenia. 

Komisji przewodniczył inż. Kos- 
suth. 


hady załogowe Wspólnniy Inierzsów 


nie zgodzily się na dobiowo'ną obniżkc płac 


W związku z propozycją dobrowolnej 
obniżki płac robotników w hutach, nale- 
żących do t. zw. Wspólnoty Interesów 
odbyła się wczoraj w Król. Hucie konfe- 
rencja rad załogowych, w której wzięli 
udział przedstawiciele Zespołu Pracy 
goio Metalowców z p. Kubikiem na 
czele. 

Po referatach i dłuższej dyskusji u- 
chwalono nie wyrażać zgody na dobro- 
wolną obniżkę płac, a w celu odpowied- 
niego pouczenia robotników postanowio- 
no zwołać zebrania załogowe we wszyst- 
kich hutach, należących do Wspólnoty In- 
teresów. Pozatem uchwalono zwołać w 
najbliższym czasie kongres radców zało- 
gowych wszystkich hut Górnego Śląska. 


Górn'cy I hatnicy razem 
Jak się dowładujemy, na posiedzenie 


kregowa konferencia 


Do dziś przemysłowcy nie zawiadomili je- 
szcze ofic'alnie roboimików w Zagiębiu o 
swych propozycjach, ami też nie wyznaczyli 
zapowiedziane] w pierwszym liście wspólnej 
konferencji. celem omówienia nowych wa- 
runków płac. 

Wśród robotników wywołuje to zrozumia- 
ły stan zdenerwowaria, to też C. Z. Q. wy- 
znaczył na dziś do Sosnowca okręgową kon- 
terencję delegatów robotniczych, na której 
sekr. Bielnik poinformuje ich o sytuacji, w 
związku z międzyzwiązkowem porozumie- 
niem na Śląsku. 


Zagłębiowscy przemysłowcy 
w Warszawie 


Onezdal rozeszła się miesprawdzona po- 
głoska, o wysłaru specjałne] delegacji prze- 
mysłowców węglowych z Zagłębia do War- 


| 


przedstawicieli wszystkich związków za- 
wodowych górników, które odbędzie się 
w przededniu ogólnego kongresu, t. į. w 
sobotę, gdzie zostanie uzgodniona takty- 
ka streiku protestacy;nego, zaproszono 
również przedstawicieli Zespołu Pracy 
Związków Metałowców. 

Nie jest rzeczą wykluczoną. że związ- 
ki zawodowe hutników poprą akcję gór- 
ników, w celu niedopuszczenia do obniż- 
ki płac w górnictwie. 


Un'eruchemienie kop. „Ficinus 


Wielkie poruszenie w Siemianowicach 
wywołała krążąca tam uporczywie po- 
głoska, że dyrekcja Zjedn. Hut Król. i 
Laura zamierza w  naibliższym czasie 
unieruchomić kopalnię „Ficinus“. 

Należy się spodziewać, że odpowie- 
dnie czynniki zaprzeczą tej pogłosce. —; 


delegatów W SOSNOWCU 


szawy. celem porozumienia się z czynnikami 
rządowemi, co do zmiany warunków płac, 


Z-dniowy tydzień pracy 


Kopalnia „Saturn“, na której pracowamo 
w poniedziałek i wtorek, zarządziła przerwę 
w pracy do niedzieli włącznie, 


„„Helena'* bez dyrektora 


Jak ji donosiliśmy przed kilku dniami, za 
nadużycia podatkowe aresztowano trzech dy- 
rektorów i właścicieli kop. „Helena“, którzy 
przebywają w węzieniu. Robotnicy, zatrud- 
niem na „Helenie* nie otrzymują nałeżności 
wobec braku kierownictwa, to też burzą się, 
grożąc porzwceniem pracy. Delegacja robot- 
ników zamierza zwrócić się do władz o wy- 
puszczen'e na wolność chociaż jednego z arə- 
Sztowanych dyrektorów. ** > 


Foha krwawego dramatu m łoSn201 


w lesie pod Łaziskami 


Jak łuż wczoraj donosiliśmy, że w ub. wto- 
rek w godzinach popołudniowych w lasku 
przy drodze, prowadzącej z Górnych Łazisk 
do Dolnych Łazisk rozegrał się krwawy dra- 
mat miłosny, 

Jak wykazały dochodzenia, Edward Ko- 
nieczny z Roździema-Szopienic. chcąc pozbyć 
się swej marzeczonej 23-letniej Jadw'gi Mar- 
cińskiej z Łazisk Górnych, zwabił ją podstęp- 
nie na przechadzkę do lasu pod Łaziskami. 
Tam dobył rewolwer i mierząc narzeczonej 
w skroń — wystrzelił, Kula utkwiła w kość 
policzkowej., 

Ranna | przerażona  Marcińska poczęła 
uciekać i dopadłszy do bura inspekcji górni- 


częj — padla nieprzytomna, Po pewnej chwt- 
li opiekujący się Marcińską usłyszeli drugi 
strzał. Udali się więc w owym kierunku. gdzie 
zastał Koniecznego. silnie broczącego krwią. 
Jak się okazało, Konieczny. prawdopodobnie 
w obawe przed karą, usiłował popełnić sa- 
mobó stwo. Przestrzedił on sobie na wylot 
szyję. 

Nieszczęśliwą ofiarę i miedoszłego samo- 
hójcę przewieziono w groźnym Stanię do 
szpitala w Mikołowie. Lekarze stwierdził, że 
Marcińskiei nie grozi niebezpieczeństwo, Ko- 
niecznego natomiast nie da się wtrzymać przy 
życiu, - 


Uównienie sprawców nópadu ródun:owegn 


po roku 


Jak swego czasu obszernie informowaliśmy. 
w styczniu 1932 r. w lesie pomiędzy Górnenr 
Łaziskami a Gostyniem (pow. Pszczyński) 
zamaskowani bandyci napadli w nocy około 
godz. 23 na powracającego z pracy robotnika 
Franciszkę Liszkę z Gostynia i steroryzo- 
wawszy go przy pomocy rewolweru, zrabo- 
wali 15 złotych. poczem zbiegli w niewiado- 
mym kierunku Gdy robotnik pobiegł za ban- 
dytam — o wystrzelili z karabinu wojsko- 
wego. wobec czego obrabowany zaprzestał 
dalszego pościgu. 

Obecnie. po przeszło roku policja areszto- 
wała sprawców tego napadu, którymi okazali 
się Jan Obwara. Adolf Ogórek i Franciszek 
Kromka z Łazisk Górnych. Policja przypad- 


kowo wpadła na trop bandytów. Mianowicie 
Obwara i Ogórek dokonali wspólnie jeszcze 
innego napadu rabunkowego, poczem Ogórek 
został aresztowany Będąc mniemania, że 
wsypał go jego wspólnik Obwara — postano- 
wił zemścić się i opowedział policji o szcze- 
zółach napadu rabunkowego na Liszkę, 
Bandyci zostali aresztowani i odstawien: 
do katowickiego więziema  karno-śledczego. 
Przesłuchni przez sędziego śledczego S. O. 
dr. Strzelczyka. przyznał się do winy. poza 
aresztowanym Obwarkiem który wszystkiemu 
przeczy. Dochodzenia wykazały, że właśnie 
Obwara był tym osobnikiem, który wystrzel! 
2 karabinu w kierunku obrabowanego Liszki 


(kazanie katowickich opie (órzy za paserstwo 


i aresztowanie na sali sądowej 


Wczoraj odbyła się sensacyjna rozprawa 
przeciwko czterem aptekarzom katowickim o 
paserstwo. która zakończyła się zasądzeniem 
trzech z mich na półtora roku więzlenia, przy- 


czem po ogłoszeniu wyroku — dwuch z nich 
z miejsca aresztowano. 

Akt oskarżenia zarzucał aptekarzom, że 
w roku 1929 į 1930 kupowali towary droge- 


Nr. 54. — 23. 2 3% | 
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Dziś: Piotra R. I Flor. 
Jutro: Anastazji 

Wschód słońca: g. 7 m. 0l 
Zachód: g.17 m, 27 


Długość dnia: g. 10 m. 26 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 6 m. 49 
Zachód księżyca: g. 16 m. 09 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek, 17. Il o g. 15.08 ost, kw. Ç 
do piątku 24. Il godz. 13,44 
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Przepowiednie astrologi 
Co nam przynosi dzień dzisiejszy 
Dzisiejszy dzień zapowiada się barów 
dobrze i możemy wiele skorzystać, jeie 
umiejętnie poprowadzimy nasze spraw» 
Przedewszystkiem należy zabrać się do 
przeprowadzenia ważnych planów osob" 
stych. Szczególnie jeśli w grę wchod% 
zamiary małżeńskie oraz rozmaite jar 
lijne kombinacje. Wielu ludziom dzień di 
siejszy przyniesie zupełną poprawę lost 
i szczęśliwe zamiary. Trzeba wykorzystę 
sposobności zarobku, które będą się | 
sia} zdarzały. Osiągniemy powodze™ 
w interesach handlowych. Będzie się ds 
siaj dobrze wiodło wszystkim pracow” 
kom technicznym i rzemieślnikom 0T 
służbie domowej. 


Urodzeni w dniu 23-go lutego mó 
charakter powolny i dobre serce. SQ ba” 
dzo uczynni dla swoich bliźnich, chet 
pomagają wszystkim, są lubiani. p" 
otacza ich przyjaźń i milość. Miłość gt 
grywa w życiu ich wielką rolę, stąd o 
czesto są nieszczęśliwi, ponieważ p 
zbyt częstsze zmiany w miłości. Pow“ " 
uważać na zdrowie, gdyż są skłonni 
chorób zaraźliwych. 

y z: 


O ipowiedzi redakcji 


— „Odszkodowaate”. Niestety. prete 
Pańska iest spóźniona, bowiem starania OE | 
szkodowanie można podjąć tylko w okf 
dwuletnim, Okres ten już dawno minął. Pa 


— A. L mr. 26, Statut Bractwa mówi. 
„Prawo do pensji wdowiej po. inwafidzie 
wstaje z początkiem miesiąca na stępując?, 
po śmierci inwalidy. zaś prawo gaśmie £ A 
wem miesąca kalendarzowego, w któ 
wdowa ponownie wyszła zamąż", 

s 


w kitbu łowach 
ey Mię, juxcke zdarzalo 

— Ostatnie dwa posiedzenia komisji pdk | 
Skarb. Seimu ŚL wypełnione były _dysky, 


nad odroczonemi kredytami budżetu Rady 
jewódzkiej, Kultury i Robót Publicznych. 
LJ 


4 
— Rada wojewódzka Śl. Urzędu Wole”; 
Katowicach zatwierdziła członków kom. 
miejskiej Siemianowic wobec upływu Pp v 
nej kadencji w lutym br. na dalsze 6 mieśl pr 
przedłużywszy kadencję rady do wrześciś 
= 


— Zapowledziany na dzień wezoralst 
przez komunistów ogólny Slick na kopa gg 
nigdzie nie doszedł do skutku Praca w$ 
odbywała się normalnie, 


— Wczoraj na terenach Tow. Sosnowie, 
klego pod Sosnowcem miało miejsce kat3 p. 
falne zawalenie się jednego z b. licznych, “35e 
da-<szybów, co pociągnęło za sobą 
letniego Kijaka, olca dwolca nieletnich å 


e 
— Jak się dowiadujemy, dochodzenia Bigi 
elwko aresztowanym swego czasu br TA 
Stępleniom o nadużycia na szkodę Skarbu se” 
stwa zostały ukończone przez sędziego Pa 
czego dr. Strzełczyka. W związku z IeM „je 
cla Stępniowie zostali zwolnieni z areszt 
czego. 


p m 


ryjne | apteczne od nle'akiego Henryka wej l 
przyczem wiedzieli. że towar ten PO jj ) 
z kradzieży, W czasie zarządzonej "© 
skonfiskowano pewną Hość tych towaróWge 
Pp 


Sąd po przemówieniu adw. dr Z jąc 
skiego i dr. Daaba ogłosił wyrok, ska” gle 
trzech aptekarzy na karę więzienia prze” „gry 
tora roku, jednego zaś uwolnił od winy | „go? 
dla braku dowodów. Sad postanowi! Timas 
cześnie dwuch oskarżonych natychi ag 
aresztować. motywując to tem, ż0 #7 gal | 
obawa, iż oskarżeni będa uchylali się Lod 
szego wymiaru sprawiedliwości a bz 
grancy niemieckiej uzasadnia obawę UC! tem 
Dotkliwy wymiar kary umotywował sad tue 
że oskarżeni postępowali z nieby wal! gsts” 
petem, gdyż sprawa była umorzona "a P' grmt 
wie amnestji. a oni sprzeciwili” SIE 
chcąc udowodnić swoją niewinność. cje. 

Wyrok wywołał zrozumiałą sensā 


| 


F 
„Wr. 34. = 23. 2. 33 


— W środę sejmowa komisja spraw zagra. 
Micznych przeprowadziła dyskusję nad expose 
ministra Becka. Mówcy poważnie krytykowali 
polską politykę zagraniczną. 


— W środę Senat przystąpił do roz- 
Prawy nad budżetem na rok 1933-34. Z 
Ważniejszych zmian komisja senacka wpro- 
wadziła do brzmienia ustalonego w Seimie 
podniesienie wydatków w ministerstwie Skar- 
bu o 5 milj, zł, w związku z ustawą o kon- 
wersji długów długoterminowych. tak, że de- 
flcyt obecnie dosięga prawie 400 milj, zł. 


— Na posiedzeniu sejmowej komisji Robót 
Publicznych znalazł się na porządku dziennym 
Wśród innych wniosków, wniosek posła Po- 
bożnego (Ch. D.) w sprawie regulacji rzek 1 
botoków górskich w powiecie Żywieckim oraz 
zatrudnienia przy niej ludności miejscowej. Ko- 
misja uchwaliła rezolucję pod adresem Rządu. 
by przy robotach publicznych uwzględniano 
Wyjątkowe położenie powiatu Żywiecklego i 
przystąpiono do regulacji tych rzek. 


— Komisja lotnicza w konferencji rozbroje- 
wej uchwaliła pomimo gwałtownych sprze- 
ciwów z niemieckiej strony, przedłożyć pod 02 
brady konferencji wniosek francuski w sprawie 
ojj 7 sarodowienia totnjotwa, oraz jego kon- 


— Donoszą z Tryjestu, że szalała nad mla- 
stem wielka burza, która poczyniła wiele 
Szkód. Siła wichru była tak silna, że wielu 
Przechodniów nie mogło nawet ustać na ull- 
Cach, Ruch w porcie całkowicie zamarł. W ca- 
łych północnych Włoszech spadły śniegi, War- 
«twa śniegu w Bolonji wynosi 110 cm. 


« 

— Główna komisja rady narodowej Austrii 
uchwaliła na onegdatszem posiedzenłu nie u- 
Gzielać żadnej odpowiedzi na notę Francil I 
Angiji, co do afery hirtenberskiej. Austria bę- 
dzie zachowywać zawsze laknajściślejszą neu- 

alność wobec wszystkich przymierzy, zbro- 

l konfliktów państw z nią sąsiadujących. 


bicz Sekretarzem dla spraw marynarki w ga- 
cie Roosevelta został mianowany senator 
Swanson, 


4 Hitter wydał enegdał odezwę do wszyst- 
sit: w której twierdzi, że jakieś „prowokator= 
a elementy“ rozbijają wiece certrowe, skla- 
lac to na karb działalności bojówek hitle- 
Powskich. Głównym wrogiem ruchu narodowo- 
alistycznego jest Marksizm a jeśli ze stro- 
Y centrum ruch hitlerowski jest narażony na 
@takl, to Hitler sam je sparaliżuje. 
e 


— 


Bo W dnin onegdalszym został przyjęty i 
O0sevefta ambasador francuski w Waszyng- 
tonie Clawdel. 


m Sh] 


Na Bielsko I Blałę 
potrzebnych jest 


5-clu uczciwych agentów 
(roznosicieli gazet). 
Zgłoszenia między godz. 14-tą a 
I6-tą w Bielsku, ul. Przekop nr. 11. 
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Z PLACU BOJÓW NA DALEKIM WSCHODZIE 


Japoński pociąg pancerny, dowożący karabiny maszynowe, amunicję i in- 
ny materjał wojenny na front mandżurski, 


460-i1a rocznica urodzin Polaka 


który „wsirzymał słońce, poruszył ziemię” 


Dnia 19 bm. minęło 460 lat od przyj- 
Ścia na świat Mikołaja Kopernika, wiel- 
kiego Polaka, który „wstrzymał słońce, 
poruszył ziemię”. 


Mikołaj Kopernik urodził się w Toru- 
niu z ojca Mikołaja, rodem z Krakowa. 
Osieroconego w dziesiątym roku życia 
chłopca adoptuje wuj jego. Łukasz Wa- 
tzelrode, późniejszy biskup warmiński. 
W r. 1491 Mikołaj imatrykulował się na 
Akademii Krakowskiej, gdzie studiował 
do r. 1495 matematykę jako uczeń sław- 
nego Alberta Brudzewskiego. We wspo- 
mnianym roku wdał się do Frauenburga, 
gdzie poświęcał się studiom kanonicznym. 
Studja te kontynuował w Bolonii (1496 do 
1501). W r. 1500 otrzymał katedrę mate- 
matyki w Rzymie. Wśród tego zostaje 
mianowany kanonikiem przy katedrze 
Frauenburskiej. W r. 1501 przez krótki 


MN 
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czas przebywał we Frauenburgu, skąd w 
tymże roku wyjechał do Padwy na studja 
medyczne 1501—1505). W okresie tych 
studjów uzyskał w Ferrarze stopień do- 
ktora prawa kanonicznego (1503). Lata 
następne spędził w pałacu biskupim w 
Heisbergu, jako lekarz przyboczny swego 
wuja. Po jego Śmierci (1512) osiadł na 
stałe we Frauenburgu. Umarł 24-go ma- 
ja 1543 r. 

Wie!kie odkrycie Kopernika. stwierdza- 
jące ruch ziemi dookoła swej osi I dookoła 
słońca, obaliło panującą do jego czasów 
teorię geocentryczną świata. 

Wielkie dzieło Kopernika „O obrotach 
ciał niebieskich* zostało wydane po raz 
pierwszsy w r. 1543 w Norymberdze. 
Pierwszy egzemplarz tego traktatu dotarł 
do rąk genialnego autora już na łożu 
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Niezwykłe samobójstwo w pow. Bialskim 


Jak już donosiliśmy, 20 bm. popełnił samo- 
bójstwo, strzelając sobie w prawą skroń Mar- 
cin Matejko z Kobiernic (pow. Biała). Nie od- 
zyskawszy przytomności — zmarł. . 

Ciekawą jest pobudka, która skłoniła me- 
szczęśliwego do tego czynu. Matejko, który 
cierpiał najprawdopodobniej na obłęd religijny 
spotkał się krytycznego dnia ze swoim 22-letn. 
kolezą Józefem Wysoglądem z Białej. Po 
napiciu się wódki w przydrożnej karczmie, 
udali się w stronę Hałcowa. 

w drodze Matejko zwierzył się koledze, 
że ma zamiar popełnić samobójstwo, przy- 
czem dokona następującego eksperymentu. 
Dusza jego uda się do nieba, gdzie z Panem 
Bogiem zawrze kontrakt (!) i po 3 godzinach 
wróci na ziemię z .. czekiem pieniężnym od 
samego Boga, który im poprawi życie. 


Matejko jednak zaznaczył, że konieczna 
jest rzeczą. aby Wysogląd jako „rzyiacie! 
czuwał nad jego zwłokami przez 3 godziny. 
aż jego dusza powróci z nieba. 

Wysogląd, ulegając suyestywnemu wpły 
wowi Matejki zgodził się na jego propszy- 
cję | w tym celu schował się za krzaki 
Wkrótce potem usłyszał strzał, który przeciął 
życie Mateiki. Zgodnie z przyrzeczeniem. 
danem Matejce, Wysogląd ułoży! go na swoim 
płaszczu, czuwając nad zmarłym dwie godzi- 
ny. Po namyśleniu jednak zwrócił się do po- 
lich w Białej, gdzie złożył obszerne wyjaśnie- 
ia dyżurującemu posterunkowemu. 

Policja początkowo nie dała wiary Wyso- 
glądowi 1 aresztowała go. Po  mozvinych 
dochodzeniach skonstatowano jednak, że za- 
chodzi tu fakt samobójstwa, poczem wy- 
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Nowy rekord samochodow 


437,82 kim. na godzinę 


Słynny rekordzista autornobitowy Camm- 
bell ustalił nowy rekord światowy w 
jeździe szybkiej. 

Na plaży De!tompiet. Campbe! pobił do- 
tychczasowych rekordzistów przeciętnej 
szybkości 408.047 kim. na godzinę, osiąe= 
gna? on 437.82 kim. na godzinę. 


Bezrobotny fabrykanterz | 


fałszywych dokumentćw 


Do prokuratury Sądu Okregowcego w Kae 
towicach wpłynęło doniesienie karne przeciw= 
ko bezrobotnemu Łukaszowi Sobocie z Pio- 
trowic o fałszowanie dokumentów, 

Doniesienie to zarzuca Sobocie, że zamo- 
wał się fałszowaniem różnych dokumentów 
szkolnych, m, in. siatszował polski i niemiecki 
dvpłom inżynierski, Na dyplomie niemieckim 
podrobł podpis nadprezydenta Re'encji Opol- 
skiej dr. Lukaszka, na polskim dyplomie zaś 
podrobił podpis nadinż. Rudowskiego, 

Sobota. zaopatrzywszy sle w te dyplomy, 
poszukiwał na Śląsku posady inżyniera tak 
po stronie polskieł jak i niemleckiej. Sprawa 
iednak wyszła na jaw. wobec czego przeciwko 
Sobocłe wszczęto dochodzenia karne. w któ- 
rych toku stwierdzono, że ukończył on tylko 
5 klas gimnazjalnych. 

Niedosztego inżyniera czeka dotkliwa kara 
wiezienia, 


Oszukańcze małżeństwa 
Leiba Lieberfreunda 


Przed trzema dniami policia krakow= 
ska zatrzymała 28-letniego Leiba Lieber= 
freunda, z zawodu cukiernika, podającego 
się za Dawida Syttena Silberireunda. 
Aresztowano go jako sprawcę różnych 
oszustw. 

Okazuje słę, że zawarł on m. in. klika 
małżeństw oszukańczych, W r. 1931 Lie- 
berireund zawarł rytualne małżeństwo 
z H. M. w Warszawie, w roku następnym 
zaś zawarł takie same małżeństwo z R. 
H. w Berlinie, poczem w dwa dni skradł 
jej 300 dolarów i zbiegł. 

Jak informują, zawarł on jeszcze ta» 
kio same małżeństwa w Bielsku, Łodzi, 
Będzinio i wo Lwowie, a we wszystkich 
wypadkach żony swoje okradał a nastep- 
nlo wyjeżdżał, Oszusta osadzono w wię» 
zieniu Sądu Okr. w Krakowie. 
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( Różne ) 
PRZYBŁĄKAŁ się pies wilczur, jest do 


odebrania u p. Rodackiego, Mysłowice, Kra- 
kowska 16 za zwrotem kosztów, 599d 


Poszukułemy kilku inteligentnych PANÓW, 
dobrze władających językiem polskim i nie- 
mieckim w wieku powyżej lat 24 do łatwej 
i przyjemmej pracy. Wynagrodzen'e od 400 
do 600 złotych miesięcznie i ewentualnie póź- 
niejsze stałe pobory. Zawód dotychczasowy 
obojętny. Zgłoszenia wraz z dokumentami w 
czwartek į piątek od 9,30 do 1. Katowice, 
Plac Wolności 6 parter lewo. 


puszczono Wysogląda. oskarżając go jedynie 
o zaniechanie przywołania  natych'niastowej 
pomocy. co mogłoby w tym wypadku urato- 
wać Matejkkę od śmierci. = 


S 


Szczę 


éliwe i nieszczęśliwe dni 


Wpiyw planet na Życie ludzkie 


Pod naszym codziennym kalendarzykiem 
zamieszczać będziemy obecnie przepowied- 
nie astrologiczne na każdy dzień w roku. 

by zapoznać naszych czytelników z istotą 
astrologii, drukujemy poniższy artykuł. Za- 
mieścimy również dalsze artykuły z dzie- 
Gziny astroiogji I wiedzy tajemnej, — Red. 
„Urodził się pod szczęśliwą gwia- 
"; „typ z pod ciemnej gwiazdy”, 
mjuż pod taką planetą się urodziłem... 
~ Jakże często słyszymy te lub podo- 
bne wykrzykniki, Prawda? Czy za- 
stanawiamy się jednak, skąd te słowa 
wzięły początek, albo czy mają _one 
laki sens, głębsze znaczenie? Co 0 
em sądzić należy, może nam powie- 
ziee astrologja. 
Co to jest astrologja? s 
est to nauka, która mówi, że pla- 
K7 wywierają wpływ na życie ludzi. 
ształtują ich charaktery, sprowadza- 
4 takie, czy inne wypadki. Astrolo- 
Ela twierdzi, że kierując się gwiazda- 
Mi można przepowiedzieć już w dniu 
urodzenia przyszłość człowieka, a na- 
Wet w przybliżeniu czas jego Śmierci. 
Astrologja jest nauką bardzo sta- 


rą, tak starą niemal jak sam człowiek. 
Bo człowiek, jak znalazł się na świe- 
cie i doszedł do pewnego stopnia roz- 
woju, począł zastanawiać się nad ota- 
czającym go Światem. Począł zajmo- 
wać się zjawiskami, zwłaszcza zjawi- 
skami na niebie, 

Twórcami astrologji byli Chaldej- 
czycy, naród żyjący w starożytności 
nad Eufratem w Azji Mniejszej. Sto- 
licą Chaldei był ów słynny Babilon, 
największe i najpiękniejsze miasto ca- 
łego Wschodu. 

Chaldejczycy oddawali planetom 
cześć boską, przypisywali im nie- 
zwykłą potęgę i wpływ na losy świata 
i ludzi. Ta część gwiazd przerodziła 
się stopniowo w astrologję. Astrolo- 
gia przeszła do innych ludzi starożyt- 
nych, jak Egipcjan, Greków i Rzy- 
mian. Część gwiazd zaniknęła, rzecz 
prosta z chwilą zapanowania chrześci- 
jaństwa na Świecie. Nie wyrzekła się 
jednak ludzkość astrologji. Rozwija- 
ła się ona ciągle i wraz astronomią 
(nauką o gwiazdąch, ich ruchach i po- 
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łożeniu) przetrwała do naszych cza 
ów. = 

Wszyscy wielcy astronomowie da- 
wniejsi byli jednocześnie astrologami 
i z gwiazd wróżyli przyszłość czło- 
wieka. Astrologją zajmował się na- 
wet wielki mędrzec, św. Tomasz z 
Akwinu, astrologiem był znakomity 
astronom Kepler itd. itd. 

W wiekach średnich astrologja 
miała szczególne uznanie i powodze- 
nie. Była przewodniczką życiową 
wszystkich ludzi. Bez rady astrologa 
nie rozpoczynano żadnych ważnych 
spraw, nie wypowiadano wojen, nie 
wchodzono w związki małżeńskie, nie 
wyruszano w podróż itp. 

Królowie, książęta i nawet wielcy, 
możni panowie trzymali na swoich 
dworach astrologów. Astrologowie ci 
kierowali wprost całym światem, nie- 
tylko swoich panów ale i losami kraju. 

Jednym z takich fenomenalnych 
wprost astrologów, którego przepo- 
wiednie całkowicie się spełniały, był 
we Francji Nostradamus. U nas w 
Polsce mieliśmy również astrologów 
na usługach publicznych. Naprzykład 
nadwornym  astrołogiem i doradcą 
miasta Krakowa był Bernard z Kra- 
kowa (XVI wiek). 


N 


Widzimy, żę twórcami i zwolenni- | właśnie w planetach? 


kami astrologji byli najwięksi uczeni. 
Czy nauka ta jest kłamliwą? Dlaczego 
tak ma być, skoro przyznajemy, że 
słońce wywiera tak potężny wpływ 
na życie, że bez niego wogóle nie by- 
łoby istnienia; skoro zgadzamy się z 
tem, że światło księżyca działa na pe- 
wne osobniki (lunatyków) tak silnie, 
że we śnie podążają za jego promie- 
niami. Skąd więc pewność, że takie- 
go, czy innego wpływu nie wywiera 
planeta Jowisz, Mars czy Wenus. 
Tak samo, jak na los człowieka, 
wpływają planety na przebieg dni. Są 
więc dobre i złe, szczęśliwe i nieszczę- 
śliwe. Możemy łatwo zaobserwować 
w naszem życiu codziennem, że je- 
den dzień upływa bardzo pomyślnie, 
powodąi nam się we wszystkich 
przedsięwzięciach, drugi zaś, mimo, 
że napozór powinien przynieść te sa- 
me wydarzenia, przechodzi koło nas, 
jak burza, rujnuje wszystkie plany, 
grzebie nadzieje, mimo, że nie przy- 
czyniliśmy się do tego niepowodzenia. 
„Siła wyższa” mówimy wówczas. 
Albo: „Taki już nieszczęśliwy dzień" 
— j mamy zupełną słuszność. Działa 
tu napewno siła wyższa. Gdzie ona 
jednak leży? ; 
Czyż nie można jej się doszukiwać 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Kllmczok z Biełska, 
pozbawiony maiątku | nazwiska przez oSzu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
aiem, że będzie tępił ludzi złych, a bronił 
krzywdzonych. W tym czasie, pod Pszczy- 
uą mieszkał w pałacu zubożały baron Ot- 
mar Helmield, wraz z młodą żoną Eugenją 
i IS-ietnim synem Janem. Jan wraz z Mal- 
gosią-gęsiarką, w której kochał się z wza- 
jemnością, zdemaskował pewnej nocy „du- 
cha", którym okazał się jego olciec. Stary 
Helmieki mianowicie trudnił slę szplezgo- 
stwem na rzecz Austrji, za co brał poważ- 
ne sumy. 
* 


— Dać ci, ojcze, do wyboru: — 
odrzekł Jan — albo podążysz zaraz za 
austrjackim oficerem i odbierzesz mu 
te papiery, Nie mów mi, że tego 
uczynić nie można. Wszystko mo- 
żna, mój ojcze, co się chce uczynić! 
Jeśli zaś tego nie zrobisz, jeżeli 
wzbraniać się będziesz wycofać te pa- 
piery, w takim razie, mój ojcze, będę 
zmuszony donieść o wszystkiem wła- 
dzy, ja sam wówczas... 

— Dzieciuchu! — krzyknął Otmar 
Helmfeld i rzucił się na swego syna. 
— Dzieciuchu, ty chcesz mnie zdra- 
dzić, posłać na szubienicę, oddać pod 
miecz katowski? I to tak względem 
mnie postępuje moja własna krew? 
Ha, mógłbym zadławić cię własnemi 
rękoma I 

Otmar chwycił syna oburącz za 
gardło. Straszliwie zabłysły mu oczy, 
zbudził się w nim człowiek-zwierzę. 
W tej chwili życie młodzieńca wisiało 
tylko na cieniutkim włosku. 


XIX. 
PRZYJACIEL W NIEDOLI 

Może Otmar Helmfeld byłby stał 
się zabójcą własnego syna, gdyby nie 
to, że w tej samej chwili jakaś ręka 
oparła się na jego ramieniu a czyjś 
głos zawołał: 

— Panie, co czynicie? Czyżbyście 
chcieli zamordować własne dziecko? 
Puść go pan! Bo ja słyszałam wszyst- 
ko, a jeśli synowi waszemu stanie się 
co złego, pójdę natychmiast i doniosę 
to władzom. 

Jak ukaszony przez źżmiję, baron 
odwrócił się. 

Przed nim stała Małgosia. 

Ale przeszła jeszcze długa chwila, 
zanim zdał sobie sprawę z tego, że to 
gęsiarka, będąca w jego służbie, tak 
do niego przemawia. 

A jak ona to wymówiła! Głosem 
stanowczym, bez najmniejszego wa- 
hania, lub obawy! 

Z błyszczącemi oczyma, z piersią 
gwałtownie falującą, ale w taki spo- 
sób, który świadczył najlepiej o jej 
niezłomnej stanowczości. 

To nie była zwykła pogróżka — 
dziewczyna mówiła zupełnie poważ- 
nie. 

— Skądże znów ty się tu bierzesz? 
— zgrzytnął baron Otmar, odtrącając 
od siebie gęsiarkę, równocześnie jed- 
nak puszczając Jana. — Czy djabeł 
was tu wszystkich dziś sprowadza? 
Dziewko, skąd się tu wzięłaś? A mo- 
że i ty mnie podpatrywałaś? 

— Jak się tu znalazła, ojcze — od- 
powiedział Jan — to ja ci w kilku sło- 
wach wytłumaczę. Ona to pierwsza 
zwróciła moją uwagę na szczególniej- 
sze zachowanie się ducha, który poja- 
wiał się codnia w pobliżu pałacu. 

— Ach, jej to zatem zawdzięczam, 
że teraz muszę zdawać sprawę z mych 
postępków przed moim panem sy- 
nem? — wrzasnął baron  rozwście- 
czony. — Dobrze, dziewczyno, tego 
ci nigdy nie zapomnę! Z drogi cię 
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podniósłem i przyjąłem do mego do- 
mu. Byłabyś musiała umrzeć z gło- 
du, bo jesteś przecie podrzutkiem i 
nie wiesz nawet, kto jest twoim oj- 
cem, kto matką. 

Oczy Małgosi napełniły się łzami. 
Bladła i czerwieniła naprzemian, a 
głowa jej zwolna opadła w dół. 

Bo dla Małgosi nie było okropniej- 
szego zarzutu, jak kiedy jej kto wspo- 
mniał tajemnicze jej pochodzenie, nie- 
sumieność rodziców, co ją niegdyś 
wyrzucili na drogę, zdając na miło- 
sierdzie obcych ludzi. 

— To są bardzo nielitościwe sło- 
wa, mój ojcze! — zawołał Janek. — 
Alboż to wina dziewczyny, że z nią 
tak nikczemnie postąpiono? A ja nie 
chcę, abyś obrażał Małgosię — cią- 
gnął dalej młodzieniec z wzrastają- 
cem wzburzeniem — słyszysz, ojcze, 
nie chcę, bo to jest moja narzeczona! 
Baron Helmfeld wpatrzył się w 
swego syna wielkiemi oczyma, jak 


gdyby nie zrozumiał go zupełnie, jak 
gdyby nie mógł pojąć odrazu. 

— Twoja narzeczona? — wymó- 
wił z trudnością po chwili. — Ach, 
widzisz, chłopcze, ja to zaraz pomy- 
Ślałem sobie, że w twojej głowie coś 
nie wszystko musi być w porządku. 
Ale teraz to mi daje już najlepsze po- 
twierdzenie moich domysłów. Ha, ha, 
to zabawne! Wybrałeś sobie gęsiar- 
kę! I wyobrażasz sobie, że mógłbyś z 
niej uczynić przyszłą baronową Helm- 
feld? Doprawdy, gdyby tego nie po- 
wiedział mój syn, musiałbym Śmiać 
się do rozpuku. Bo lepszego koncep- 
tu nie słyszałem prawdziwie w całem 
życiu! 

I śmiał się głośno; Śmiech jego 
jednak był przymuszony jakiś i udany. 
— Mylisz się, ojcze — odpowie- 
dział Jan — umysł mój nigdy jeszcze 
nie był jaśniejszym, jak w tej chwili... 
Ale teraz chodźmy, ojcze! Ponieważ 
nie jesteśmy już sami, to lepiej bę- 
dzie, abyśmy to, co mamy sobie do 
powiedzenia, omówili w domu. 

— Dobrze, chodźmy do domu! — 
zawołał baron również. — To będzie 
najlepsze. Mam nadzieję, że skoro 
się tam znajdziemy sami, uda mi się 
przywieść cię do rozsądku. Zresztą 
w zamian za niektóre ustępstwa z 
twej stronv. gotów byłbym może zgo- 
dzić się na twój stosunek z tą dziew- 
czyną. To jest, rozumie się, o ożenie- 
niu nie może być mowy. Ale tyś mło- 


dy arystokrata, dlaczegóż wreszcie 
nie miałbyś się zabawić? A ona jest 
ładna nawet, ta blondyneczka! 

Uśmiechając się szyderczo, przy- 
glądał się stary baron Małgosi, która 
nie pojmowała nawet znaczenia tych 
brudnych słów. Zauważyła tylko, że 
Jan drgnął niespokojnie. 


— Na twoje uwagi, ojcze, nic ci 
nie chcę odpowiadać! — zawołał Jan, 
zmuszając się do spokoju. — Powta- 


rzam, chodźmy teraz. 

I bodaj Boże, abyś bodaj tej jed- 
nej nocy, ten jeden jedyny raz w ży- 
ciu nie upierał się przy twojej wali, 
ale wysłuchał prośb syna! Jeśli jed- 
nak tego nie uczynisz, wówczas ród 
Helmteldów będzie zgubionym w hi- 
storji, a nazwisko nasze obrzucone 
błotem. 


Wyrzekłszy te słowa, Jan zwrócił 
się ku domowi. 


Stary baron szedł powoli obok 


Klimczok stał teraz pod drzewem w pobliżu pałacu i czekał na to, jak się 
rzeczy dalej ułożą. 


niego. Małgosia postępowała w pe- 
wnem oddaleniu. 
Złożyła ręce pobożnie i modliła się 
po cichu. 
Nie rozumiała całkowicie, o co to 
chodziło. 
Instynktem kobiety tylko czuła, że 
jej paniczowi zagraża jakieś 
pieczeństwo. 
Zaledwie te trzy osoby opuściły to 
miejsce lasu, na którem odbywała się 
(A 


niebez- 


pamiętna rozmowa, kiedy krzaki, 
żące opodal, rozsunęły się. 

Cichuteńko wynurzyła się z pośród 
ich gałęzi wysmukła postać mężczy- 
zny, z przewieszoną przez ramię 
strzelbą. Popatrzał on szczególnym 
jakimś wzrekiem za młodzieńcem i 
oddalającym się starym baronem. 

— Zdaje mi się — wymówił z ci- 
cha — że niebawem nadarzy mi się 
sposobność odegrania roli Opatrzno- 
ści Pochwyciłem, kiedy już odcho- 
dzili, spojrzenie starego i 
mnie to spojrzenie. 

Ten nędznik ma jakieś złe zamia- 
ry względem własnego syna, to rzecz 
pewna. No, w takim razie ja mu je 
pokrzyżuję. 

W każdym razie nie od rzeczy bę- 
dzie dzisiejszej nocy trzymać straż w 
pobliżu pałacu! 

Ten Tan Helmfeld mi się podoba. 
Będę go miał na oku. 

Nie, doprawdy to fałsz, że my roz- 
bójnicy jesteśmy szkodliwi dla świa- 
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ta. 
ry zsyła na Świat Opatrzność, aby$* 
my karali ludzi, 
służą | 

I bez szelestu człowiek ten postę” 
pował w pewnem oddaleniu za baro- 
nem i jego synem. 4 

Tym niemym świadkiem dopie- 
roco opisanej sceny bvł nie kto inny 
jak Jan Tadeusz Klimczok. 


XX. 
PODSTĘP. 


Nie sam jednak Klimczok stał te? 
raz pod drzewem w pobliżu pałacu 
czekał na to, jak się rzeczy dalej uło* 
żą. A 
Była tam jeszcze inna osoba, kto* 
ra drżała na myśl o losie, jaki możć 
spotkać Jana. 

Była to gęsiarka. 

Szła ona zdala, za baronem i $y“ 
nem jego, przejęta i okropnie wzru” 
szona. | 
Jakkolwiek dotąd Małgosia żyła 
tylko na wsi i była prostą dziewczyn 
posiadała przecież dość kobiecego 10“ 
stynktu, aby zrozumieć, że teraz sta* 


ry baron musi we własnej obronić 
uczynić coś stanowczego. j 
Tak doszła ona za panami aż do 


bramy pałacowej. 

Ach, czegóżby nie dała, gdyby jej 
było dozwolonem wejść tam za nimi 

Ale dumnym, nakazującym gesten 
odprawił ją Otmar w chwili, kiedy ji? 
zamierzała się wślizgnąć niepostrzeżć” 
nie tuż za nimi, 

— Idź do siebie — krzyknął. — Z 
tobą, dziewko, rozmówię się jutro. , 

I równocześnie zatrzasnęły $€ 
przed nią drzwi dębowe — a ona 20” 
stała sama, 

Wtedy przejęła 
trwoga. 

Ach, gdybyż przynajmniej mieć ja” 
kąś pewność, co się z nim stanie! , 

Niezawodnie baron popełni co 
straszliwego, o tem nie można byľ? 
wątpić. 

Nie będzie oszczędzał nawet włas- 
nego syna, byle mógł się sam urato- 
wać. 

Czuła, że musi iść tam do pałacu 

Przynajmniej usłyszy, co się ? 
nim stanie, - 

Wiedziała o bocznej furtce, ktorą 
z ogrodu prowadzi do pałacu. 1 

Jeżeli furtka ta nie jest zamknie” 
ta, w takim razie może mieć nadzieję 
dostania się do pokoi, leżących ^ê 
pierwszem piętrze. 

Jak mogła tylko najprędzej, 
biegła przez ogród. 

Co za szczęście! Drzwi były tylko 
przymknięte i po cichu, całkiem p° 
cichu wsunęła się na boczne schody: 

Z rozkładem pokoi w pałacu byś 
dokładnie obznajomiona, bo szczego” 
niejszym sposobem była w łaskach U 
Eugenji, żony barona. 

Używała ją ona zawsze do wszel- 
kich możliwych posług, a nawet 2% 
mierzała zrobić z niej czasern swoj” 
pokojową. A 

Dlatego dziś z łatwością udało S'* 
Małgosi zorjentować w licznych P9 
kojach pałacu, nawet pociemku. 

Wiedziała, gdzie był położony 9. 
binet barona i była pewną, że tam, 
nie gdzieindziej, Helmfeld zaprowê 
dził swego syna. 

Obok gabinetu mieściła się sala 
bilardowa. ; 

Stary baron był wielkim miłośn, 
kiem gry w bilard i dlatego urzadz 
w swoim pałacu własną salę bitardC” 
wą. 


ją niestychan? 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


My jesteśmy raczej biczem, któ” 
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Czy mąż i ojciec wymordował całą swoją rodzinę? 


__ W kronice morderstw zachodnich Nie- 
miec jest jedno, którego straszliwe szcze- 
góly jeszcze dziś, po upływie dziesięciu 

t, pozostają w pamięci ludności, 

,. Grozę tych szczegółów, strasznych, 
fak szczegóły każdego morderstwa, pod- 
nosi fakt, że zamordowanymi są matka 
i czworo dzieci, a mordercą według 
wszelkich danych ich własny mąż i ojciec. 
Tak ustaliło śledztwo, morderca jednak 
Z powodu braku konkretnych dowodów 
przebywa na wolności, Gdzie — niewia- 
domo. - 

„ Działo się to przed 10 laty, w Reck- 
Imęghawsen, w Westfalji. 

W rodzinie górnika Brody, składają- 
cej się z rodziców i czworga dzieci, pa- 
towałą harmonja i względny dostatek, 
dzięki pracowitości i zaradności obojga 
rodziców. Nic nie wskazywało na to, by 
w tej rodzinie miał rozegrać się dramat, 

orego dokładne okoliczności do dziś są 
nieznane. 

Pewnego dnia do mieszkania Brody 
Drzybyła sąsiadka. Ku swemu zdziwieniu, 
nie zastała ani Brodowej, ani żadnego z 
dzieci, Broda zapytany odrzekł, iż żona 
Wraz z dziećmi wyjechała do krewnych 
do Wschodnich Prus, skąd wróci dopiero 
Po kilku tygodniach. 

a Tydzień za tygodniem upływał, a Bro- 
owa ani dzieci nie wracały. 

„Pytającym się sąsiadom Broda odpo- 
Wladał, iż on sam nie może wytłomaczyć 
Sobie długiej nieobecności rodziny. Ra- 

zono mu, by zwrócił się do policji. Pod 
Aaciskiem znajomych, Broda wreszcie 
zdecydował się na ten krok. Dochodze- 
en jakie wszczęła policja, były dla Bro- 

Y bardzo obciążające. 

Brodowa ani dzieci jej w Wschodnich 
qaa ch nie przebywały, krewni twier- 

1 Że już od kilku lat jej nie widzieli. 

Nie ulegało już wątpliwości, że Broda 

zing zamordował. W jaki sposób — 
rała stawało tajemnicą, którą policja sta- 
towc przeniknąć. Broda bowiem sta- 
zmi zo wypierał się winy, Zeznania swe 
chała: twierdząc, że rodzina nie wyje- 
žo dO Prus, decz, że żona poszła za 
nej, em z francuskiej armii okupacyj- 
a dzieci zabrała ze sobą. 

„POwadząe dochodzenia, policja stara- 
m Się ustalić, czy Broda miał cel w usu- 
rodziny | wówczas to wyszło na 
Broda utrzymywał stosunki z cór- 
wit z nego restauratora, której przedsta- 

$: Sy jako samotny. Gdy dziewczyna 
mię działa się, że jest żonaty, doszło 
Brod nimi do sprzeczki, podczas której 
oda m. in. oświadczył, iż wkrótce bę- 


dzie wolny, 
Mmo wszystkich posztak nie zdołano 
c dzie udowodnić zbrodniczego czynu. 
wan eSZkaniu natrafiono wprawdzie na 
da orta noszącą ślady krwi, o której Bro- 
Zo, kpi rdzi, tż pochodzi od młęsa końskie- 
kry; OTE w walizce przenosił. Analiza 
„| nie Seras rezultatu. A 
o obciążające dla Brody było 
naowodnienie mu, że w dniach, w których 
zyny 3 znikła, zakupił wielkie ilości ben- 
z Y. Nie ulegało już wątpliwości, że po 
wy.oTdowaniy zwłoki spalit, a- resztki 
kopalny na hałdzie lub do stawu starej 


tymo poszukiwań przez nurków re- 
£ tych nie znaleziono. 

„EN przez 12 miesięcy przebywał w 

dni SU Śledczem, w ciągu kiiku tygo- 

wię hoce spędzał przy nim przebrany za 

wz zda urzędnik policyjny i przysłuchi- 
urywkowym słowom, które Bro- 

we Śnie wyrzucał. Treść tych słów 


en kai oi 
14 żołnierzy rannych 


froszne skutki eksplozji peterdy 


Onegdaj mied 17 w 
= godziną 16 a 

Gunic Dlchowce obok Sanoka w czasie 
San ceñ pionierskich 2 pułku saperów w 
daret ył się mastępujucy Wypa- 


taro ŚTŻANŁ Duda, wykładający użycie pe- 
y. upuścił przypadkowo zapaloną Już 

nię dę na ziemię. Spadła ona na skrzy- 
z 14 kg. prochu, powodując eksplozię. 

Żołni tek ekspiozii utegło zranieniu 14 
neTzy, w tem 7-miu ciężko. 

og, mi lełoko zostali onatrzeni na mie- 

Bez Zaś ciężko ramni odesłani zostali do 
bala gamizonowego w Pr w 


jaw, żę 
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rówmież wskazywała na to, że Broda nie 
ma czystęgo sumienia, on sam nie stracił 
jednak rezonu tłómaczył, że nie ma w tem 
mic dziwnego, jeśli po kilkugodzinnych 
przesłuchach w umyśle jego utkwią mu 
pytania, któremi jest zarzucany. Tak sta- 
ło się, że po 12-miesięcznem śledztwie, 
Broda znalazł się na wolności, 

Z Reckimzhausen udał się do Bochum, 
stamdąt do Akwizgranu. 

Obecne miejsce jego pobytu jest nie- 
znane, i również o nieszczęśliwej matce 


4 dzieciach jej niema wiadomości. Przed 
trzema laty na podstawie pozłosek, mó- 
wiących, iż Brodową widziano w Luksem- 
burgu, urzędnik Śledczy udał się na miej- 
soe. Pogłoski, jak było do przewkdze- 
mia, były nieprawdziwe. Tajemnica mik- 
nięcia rodzimy Brodów pozostałe zatem 
zawsze jeszcze niewyświetloną. Ten, któ- 
ry mógłby ją wyświetlić, mąż i ojciec, 
chowa ją w swem Sercu, i można wątpić, 
czy kiedykolwiek ją wydłaśni. 


Ponad 250 robofników i robońnic 


zginęło w Katastrolie w Szanghaju 


Z pod gruzów fabryki wyrobów gumo- 
wych w Szanghaju, w której 


dotychczas, 98 zwłok robotnic. 


ogólnych przypuszczeń, pod zwaliskami 


na- | fabryki znajduje się jeszcze przeszło 160 
stąpił straszliwy wybuch, wydobyto lak | trupów. 


Przeszło 200 robotnie i robotni- 


Według I ków jest mniej lub bardziej ciężko ranych. 


bładówka pracowników mię skich w Grodnie 


Emeryci, pracownicy szpitalni i strażacy 
nie przyjmują pokarmów 


W Grodnie wybuchł strejk głodo- 
wy pracowników miejskich, który 
przyjął niezwykle szerokie rozmiary. 
Głodówkę ogłosili wszyscy emeryci, 
pracownicy szpitali i straż ogniowa. 
Jest to pierwszy wypadek  strejku 
głodowego emerytów i tych katego- 
ryj pracowników. 

Emeryci zebrali się wieczorem w 
związku pracowników użyteczności 
publicznej, w liczbie 50-ciu, i nie opu- 
szczają lokalu. Noc spędzili na sło- 
mie. Dwie emerytki zemdlały. 

Również nie opuszczają szpitala 
miejskiego wszyscy pracownicy szpi- 


talni, w liczbie 40-tu i odmawiają 
przyjmowania pożywienia. Pracują 
tylko dyżurni, reszta  głodującego 


personelu siedzi bezczynnie. 
Pielęgniarka Bogdańska zemdlała 
z wycieńczenia. Pomocy udzielił jej 
miejscowy lekarz. 
Głodują także strażacy, którzy nie 
wychodzą z remizy. Związek klaso- 
wy proklamuje strejk powszechny. 
Urzędnicy magistratu częściowo przy- 
stąpili do akcji głodówkowej. 


Prezydent miasta wydał odezwę, 
którą rozlepiono na wszystkich uli- 
cach. Wzywa w niej do natychmia- 
stowego zaprzestania demonstracji 
strejkowo-głodówkowej, twierdząc, że 
jest ona spowodowana nienawiścią 
pewnej części pracowników do magi- 
stratu. 

Władze bezpieczeństwa przedsię- 
wzięły wszelkie kroki, celem niedo- 
puszczenia do przerwania pracy w 
elektrowni, wodociągach į ewentual- 
nie w szpitalach. Ponieważ według 
nowego k. k. przerwanie pracy w in- 
stytucjach użyteczności publicznej ka- 
rane jest surowo, przeto pracownicy 
tych instytucyj narazie powstrzymują 
się od porzucenia pracy, a tylko gło- 
dują. 

Magistrat postanowił na specjal- 
nem posiedzeniu wypłacać codziennie 
zaliczkowo wszystkie wpływające do 
kas miejskich pieniądze, kosztem cho- 
ciażby niepłacenia weksli i dopuszcze- 
nia ich do protestu. 

Niezwykła demonstracja wywarła 
olbrzymie wrażenie w Grodnie. 


Miljon rubli w złocie 


wy'opano na Wileńszczyźnie 


Od kiku dni opowiadają w Wilnie o 
znalezieniu fantastycznego skarbu, 

Sprawa przedstawia się następująco. 

Do pewnego właścioreła majątku zgło- 
sił się jego szofer i zawiadomił chiebo- 
dawcę, że podczas wojny. gdy Moskale 
ustępowali z Wileńszczyzny, widział, jak 
w pewnem miejscu zakopali wielką kupę 
złota. Szofer oświadczył: 

— Jeżeli pan, obieca mi dziesiątą część, 
to wskażę miejsce, gdzie skarb jest za- 
kopany. | 

Właściciel majątku początkowe mnie 
wierzył, wszakże na usilne żądania szofe- 
ta, przystąpił d odkopywana wspomnia- 
uego skarbu. 

Po dłuższem kopaniu znaleziono duży 
kufer, w którym znajdowały się 5. i 10-ru. 
płowe monety złote, w sumie jednego mil- 
lona rubli. Oczywiście. że wydobywanie 
skarbu odbywało sę w wzelkiej tajemmicy. 

Właściciel majątku chcąc się zabezpie- 
czyć, co do ewentualnej interwencji władz 


skarbowych, zwrócił się do adwokata w 
Warszawie, a ten z kolei udał się do mini- 
sterstwa skarbu i Złożył odpowiednie do- 
niesienie, nie wymieniając nazwiska wła- 
ściciela majątku, ami też miejscowości. 

W ministerstwie skarbu oświadczoro 
adwokatowi, że całe złoto należy się skar» 
bowi państwa. Wobec tego mecenas za- 
replikował: 

— Dobrze, to ja w takim razie o tej 
historii nie nie wiem, i skarb zakopią z po- 
wrotem, 

W mimisterstwte skarbu rozpoczęły się 
targi, co do wysokości sumy, jaką ewen- 
tualnie miałby otrzymać właściciel mają- 
tku i szofer. Ministerstwo miało jakoby 
Pójść na zapłacenie kosztów w wysoko- 
ści 5—6000 rubli w złocie, wszakże wła- 
ściciel majątku uśmiał się z tej propozycji, 
nie chcąc wyzbyć się milionowych sum. 

Targi podobno trwają w dalszym calą- 
mu, a nazwisko właścicieła majątku jest w 
dalszym ciągu nieznane. 
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Konie o gumowych... 
kopvtach 


Od pewnego czasu przeprowadza słę w 
Niemczech praktyczne próby zastąpienia że- 
laznych podków końskich płytami gumowemi. 
Gumy te przymocowane są do kopyta zapo- 
mocą krzyża żelaznego, który jednakze nie 
dotyka bruku. Chód koni dzięki temu jest zu- 
pełnie cichy. Pozatem czują sle one o wiele 
pewiej na ślizkiej jezdni. Dotychczasowe pró- 
by miały podobno przebieg bardzo pomyślny. 
Takie gumy kopytowe wytrzymają według 
oblicz- wynalazców na 6 tygodal. 


87 milierdów dolarów 
kosztowała świątynia Salemenc 


Wobec zaniku ruchu budowlanego w 
Ameryce, architekci amerykańscy mają 
dużo wolnego czasu I mogą się oddawać 
rozmaitym amatorstwom. Tak tedy pew- 
ne pismo fachowe oblicza, jakim kosztem 
wzniesiona została sławna Świątynia kró- 
la Salomona. z 

Ogólne koszty budowli i urządzenia 
wewnętrznego obliczono na sumkę 87 mi- 
Uardów dolarów, 


Dawniej, a dz*ś 


Powiadają Śledziernmiki szpetne, że da- 
wniej bywało lepiej, a że to, co dziś ma- 
my, to na psa. 

Wcale się zgodzić z tem nie mogę i 
mam wrażenie, że ludzie, którzy tak twier= 
dzą, nie znają historji. 

Bardzo to musiało efektownie copraw= 
da wyglądać, a jeszcze piękniej było, gdy 
w pęku, jak rzodkiewki, powiązanych po- 
ganów paliło rycerstwo, przy zabiegach 
cywilizacyjnych, ale złoty wiek rycerstwa 
miał też swoje niedogodności. 

W/yobraźmy sobie, że taki jakiś Mści- 
sław z Bvczogrodu na naranv się wy- 
biera. Zakuwają gościa w zbroję i zaluto- 
wują w blachę jak sardynkę w pudełku. 
Rycerz już jest ubrany jaknajdokłudniej, 
tymczasem okazuje się, że w czasie ubie- 
rania się jakiś swawolny owad wskoczył 
rycerzowł za kaftan łosiowy i teraz za- 
czyna wyprawiać na mężnem ciele ryce- 
rza dzikie iiglemigle i łaskotanki, 

Co robić?! Podrapać się nie można, a 
rozbierać się też niema czasu, bo koń z 
rzędem już czeka i surmy bojowe w bój 
wołają. 

Rycerz taki z wściekłości na owadą 
mężnie bił turczynów i zapewne niejednej 
pchle zawdzięczamy nieśmiertelną wik- 


torje. 

Albo z kobietami. Cóż to dawniej były 
za perypetje... Nie mówię o zeszlem stu- 
leciu, gdy to kobietę zdobywało się na 
klęczkach, deklamuiąc jakieś tam banały. 
To było ani wygodne, ani praktyczne. 
! nawet nudne... Weźmy chociażby takt 
XV w. Ujrzał szlachetny młodzian pannę w 
krużgankach kościoła... i cóż robi wie- 
czorem. Każe się zakuć w zbrojcę, nao- 
strzyć topór i osiodłać konia. Jedzie pod 
zamczysko, po szkarpach się wdranuje do 
fraucymeru, panna udaje przerażoną 1 
woła: Ojcze! matko! Ci wpadają, szla- 
chetny rycerz łup! ich toporem po gto- 
wach, pannę do wózka I jazda na zamczy= 
sko swoje, gdzie już oczekuie kompania 
2 cynowemi puharami w dłoni... 

Dziś jest stanowczo lepiej. Ojciec pan- 
ny poznaje jakiegoś wymoczka w kawiar- 
ni. Gadu, gadu, „a możeby tak obiadek. a 
możeby tak z ansielską gorzką, a może 
do nas?" Wymoczek zaciąga od papy po- 
życzkę, kupuje sobie białe rekawiczki, i 
czysty kołnierz i idzie do domu. 

Jest miłym dla rodziców, obojętnym 
dla panny. Rodzice haussuią posag jak 
Morgan na giełdzie. Młodzian staje się 
miłym dla panny. Ślub... Młlodzian obo- 
jętnieje dla całej rodziny... Pieniadze w 
garść. Rodzice ostatecznie umierają sami 
bez pomocy topora, panna ucieka z ofice- 
rem. „gotluwenka” zostaje. Ne i kiedyż 
było lepiej. 


Budowla sama, jak się zdaie, stosum- 
kowo niewiele kosztowała. Największą 
pozycię w kosztach zaimuią złoto, srebro 
t miedź oraz Zużyte do upiększenia biu- 
dowii drogie kamienie w sumie blisko 68 
miljardów doł. 

Wartość złotych naczyń w świątyni 
oblicza się według dzisiejszej wartości na 
1876.481.551 dol., naczynia srebrne jesz- 
cze wyżej, bo sumą 3.246.720.000 dol. 

Na szaty kapłanów i śpiewaków wy- 
dano 10 mili. dol. Same trahy posiadały 
wartość jednego miliona dol. Koszty ro- 
bocizny w czasie trwania prac budowla- 
nych oceniono na 344.385.440 dolarów 


$zlache'ny czyn Polaka 


z Nowego Jorku 


Prasa donosi o niezwykle szlachet- 
nym  postępku polskiego właściciela 


domu, Michała Sypniewskiego, na 
przedmieściu nowojorskiem Elm 
Park. 


Gdy miejski komitet pomocy dla 
bezrobotnych przesłał sędziwemu Sy- 
pniewskiemu czek na pokrycie czyn- 
szu jednego z łokatorów, Svpniewski 
czek ten zwrócił, oświadczając: 

„Lokatorzy ci mieszkają w moim 
domu już od tylu lat, że właściwie 
wypłacili mi całą wartość domu. Są 
to uczciwi ludzie, a że dziś nie mają 
pracy i nie moga mi płacić, to nie ich 
wina. Sądzę. że obowiązkiem moim 
jest pomóc im i czynsz ten im daro- 
waé“. 


Str. 6 


EU imiechnii jiel 


SĄSIADKI 


m A cóż to pani Kłopocka milczy dzi- 
slaj jak grób. Niema pani nic nowego do 
opowiedzenia ? 

— Widzi pani, już trzy dni nie byłam 
w mieście... 

* 


BIEDNY CHŁOPIEC 
æ Czegóż tak piaczesz, mój mały? 
Malec: Bo mój tatuś jest przedstawńicie- 
fem fabryki nowego mydła, jak przyjdzie 
klijent, to mnie myje. 


CAŁA POŁAMANA 
— Dfaczego pami chce się rozwieść z mę- 
bem? 
— Bo proszę pana mecenasa, mąż złamał 
mi wiarę małżeńską, serce j dwa żebra! 


GWARANCJA 
— Czy będziesz mi wierną? — pyta on 
marzeczoną. 
— Tak. przyrzekam cl. 
— Nie. to mało. Zióż mi kaucje w sume 
1.000 złotych. 


TRISTAN BERNARD I LEKARZE 

Tristan Bernard rozmawia z doktorem 
Meim 

— Zarabia pan pewno ładny grosz — duk- 
torze? 

— Złe czasy, odpowiada Melun, żaden z 
moich pacjentów nie regulu'e honorarium, 

=- No, a spadkobiercy? — pyta Bernard 


PRZYCZYNA 
= Czemu twoja żona st tak zazdrosna 
o two nową sekretarkę? 
— Przed naszym ożenkiem była moją se- 
kretarką, 


POCIECHA 
— Wiesz mamus u. jaxaś pani zgubłła na 
gńłcy złolego i wszyscy pomagali jej w szu- 
kaniu. 
— No | cóż z tego? 
— Musialem tak długo noge trzymać na 
elotym aż wszyscy odejdą, 


WYJAŚNIŁ 
— Diaczego mężczyzna, ośwfadczatąc sie 
D rękę kobiety, zazwyczaj czyni to klęcząc? 
— Ależ mój drogi., jest to rzecz zupełnie 
wzasadmiona, bo i wietbląd przyktęka, kiedy 
bierze na siebie ciężar, 


GRZECZNOŚĆ 
œ Co za skandali Niema już dziś grzecz- 
mych fundz'! 
— Czemu pan się znłewa. widziałem prze- 
cież, lak ktoś ustąpił panu m'ejsca, 
— Tak. Ale żona moja musiała przez cały 
czas stać! 
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Dziś o godzinie 15-tej | 


zawody narciarskie 


w Katowicach 


Napłymęły liczme prośby, byśmy zapo- 
wiiedziane na dziś zawody narciarskie 
młodzieży szkotnej przełożyli na nadcho- 
dzącą niedzieję. Prośby tej jednak nie 
uwzględnimy, bo tegoroczna zima jest 
bardzo kapryśna i nikt nam nie może dać 
gwarancji, że w niedzielę zamiast Śniegu, 
nie będziemy mieli błota. 

Zawodnicy podzieleni zostaną na trzy 
gnupy. 

W pierwszej gmrie startować będą 
chłopcy w wieku od 6 do 10 lat (do IV 
klasy szkoły powszecimej), a dziewczynki 
od 6 do 12 lat. Trasa wynosi 3 kim. 

W drugiej grupie chłopcy w w- u 
11 i 13 lat (V i VI klasa szko* -vszech- 
nej I II klasa gimnazjalna). Dziewczyn- 
ki zaś w wieku dg lat 15. Trasa wynosi 
4 kim. 

Trzecią grupę tworzą chłopcy 14 i 15- 
letni. Trasa wymosi 4 km. 


Praga, 22-go lutego. 

W dalszym ciągu rozgrywek  półinało- 
wych w mistrzostwach hokejowych Świata 
rozegrany został dziś mecz pomiędzy Polską 
i Ameryką, zakończony, jak było do Przewi- 
dzena. dość znacznem zwycięstwem gości 
zamorskich. 

Mimo porażki, Połacy, graląc cały czas 
defenzywnie. byli bardzo groźnym przeciw- 
nikiem dla Ameryki i gdyby przez całą grę 
byli zastosowali taktykę gry całem. jak w 
ostatniej terofi, różnica bramkowa nie byłaby 
tak znaczna. 

Mecz budził znaczne zainteresowanie, 
czego dowodem 5.000 widzów. 

Amerykanie z miejsca fur ą rzucają stę na 
polską obronę, tak, że przeciążonę nasze kuje 


Po dłuższych oczekiwaniach I narzekania h 
na drogie bilety kolejowe, które były niejako 
hamułcem w pomyślniejszym rozwoju polskiej 
turystyki, ministerstwo Kolei nareszcie zzoto- 
walo polskim turystom wycieczkowiczom p.ę- 
kną inowację, rzucając myśl urządzenia tanich 
pociągów wycieczkowych. które za min'malną 
opłatą pozwolą  turystom-wycieczkow czom 
nietylko zwiedzenie szeregu pięknych połaci 
kraju i zabytków Polski, ałe i łudziom pracy 
dały możność zaczerpnięcia zdrowem świeżem 
powietrzem. 


Paradha polskich hokeistów w Pradze 


U. S. A.— Polska 4:0 


u BE . « ER 
Pociągi ;,narty-bridż' 
w kałowickiej dyrekcji ko'e owa] 


młodzieży szkolnej 


Zwycięzcy otrzymają nagrody. Dla re- 
saty uczesiników przeznaczcne są cenne 
upominki. 

Udział w zawodach jest bezpłatny. 

Zbiórka zawodników o godz. 14,45 
przed wieżą w Parku Kościuszki. 


ZAWODY NARCIARSKIE O SPRAW- 
NOŚĆ. 

Natomiast druga impreza narciarska w 
Katowicach przewidziana dla starszych, 
zawody narciarskie o sprawność zapowie- 
dziane na piątek, na ogólne życzenie prze- 
łożone zostały na niedzielę zodz. 14. 

Udział mogą brać wszyscy. Zgłosze- 
nia naieży kierować pod adresem redak- 
ci sportowej „Polonii“ lub „7 Groszy*. 

Komitet organizacyny zawodów nar- 
ciarskich tworzą pp.: Lipowczan, prof. 
Ktsie'iński, Kiuzik, Gruszka, red. Karaś i 
red. Nogaj. 


ulec musialy trzykrotnie w pierwszej tercji 
Ameryce. W drugei tercji gra wyrównana, a 
w trzeciei obie strony grają ostro. naduży 
wajęc siły fizyczne. co stwarza pewien re- 
spekt u Amerykan przed naszemi Siłami. 

Bramki dia U. S. A. zdobyli Palmer 2 1 
Lansmeyn 2. 

W tym samym stosunku Niemcy pokonal: 
również nezwykle słabo graiących i prze- 
męczonych Węgrów. Bramki zdobyk po dwie 
Schroetle i Rud Ball. 

We wtorek wieczorem U. S. A. pokonała 
ieszcze Szwajcarję 7:0, co wobec takiej wy- 
granej daje naszej drużynie pewne szanse w 
dzisie szem spotkaniu z  Szwajcarją. Czesi 
walczą z U. S. A, 


Pierwsze takie pociągi pod nazwą „Narty 
— Bridż“, zorganizowane w ciągu miesiąca 
lutego w dyrekcji lwowskiej i krakowskiej, cie- 
szą się niebywałem wzięciem. 

Dyrekcja katowicka w rozumieniu ważno- 
ści turystyki, również przystępuje niebawem 
do zaprowadzenia takich pociągów i w iym 
celu odbyła się właśnie w Katowicach w sali 
konferencyjnej FKP. pod przewodnictwem pre- 
zesa DKP. Inż. Laguny, informacyjne zebranie 
ze współudziałem przedstawicieli Dyrekcji Ko- 
lelowej, ŚL Urzędu Woj. Śląskiego, inż. Zna- 


Przyżody bezrobotneśo Fronci a 


Nr. 54. — 23. 2. 39 


czyński, SKN. Katowke I Rybnik pp. lipo% 
czan, prok. Rygier, Górski, PTT. dyr. KSH 
Poisklego Touring Klubu dyr. Łaszcz. ©! 
przedstawicieli prasy. 

Na wstępie prezes DKP. inż. Laguna ar 
poznał zebranych w krótkości z projektem, 
czem poszczególni przedstawiciele w tr d 
wych wywodach zobrazowali znaczenie . 
inicjatywy dla Śląskiego ruchu wycieczkówa 
turystycznego, witając ją z zadowoleniem 
imieniu tych kół. 

Dyrekcja kolejową 


.- 


za porozumieniem sk 


z poszczególmemi orgaaizacjami turystyczni 
sportowemi ma na myśli urządzenie szer“ a; 
tanich pociągów popularnych. W porwsi 


chwili pociągi takie wyruszyć mają do gak” 
panego, Wisły | Zwardonia, Pociąg taki W 
ruszy w obecnym sezonie zimowym pod na 
wą „Narty — Bridż“, przyczem składał się "| 
będzie przypuszczalnie, jeśłi chodzi o Zax0% 
ne, z 4 wagonów pulmanowskich i wszyst 
miejsca będą numerowane. Wyjazd takim | 
ciągiem dojdzie do skutku, jeśli w przeP! 
nym terminie wydania biletów zgłosi się 
naimniej 250 osób. Bilety wydawane będi cd 
pewnego czasokresu. Do pociągu takiego p 
lączony będzie Jeszcze jeden wóz bagaż) | 
w któróym urządzony będzie bufet. a 

Jeśli chodzi o pociągi dalekobieżne, p” 
wyjazd naiprawdopodobniej nastąpi już w 
bote w połudn'e. a powrót w niedzielę WIE 
W niedzile zaś wychodzące z Katowic P* 
ciągi wyjeżdżają wczesnym rankiem. 

Cena biletów będzie naprawdę doste 
da wszystkich, bo np. bilet do Zakopanego p, 
obie strony będzie kosztował tylko 9,10 * 
Do Wisły przez Bie'sko 5.30, przez Chyby 
4.50 zł, Zwardonia 5.70 zł.. Krynicy 13.18 oi 
Wilna około 24 zl, Gdyni 22 zł, Jastrzeb 
Zdroju 3.10 zł. 

Zasadniczo jest tu pomyślana 66 prot 
zniżka od ceny biletów normalnych. 

Bieg wszystkich pociągów bedzie przy” 
śpeszony i tak do Zakopanego wynosć 
dzie zaledwie 5.30 godz.. Wisły 2.45 godz. @ 

Pierwsze takie pociągi wyruszyć mają już 
4—5 marca. przyczem dokładne dane ustak | 
ne zostaną jeszcze na dzisiejszej konfere 
pomiędzy Dyrekcją Kolejową w osobie p. 1% 
czelmka Dudka, a przedsiawic elam] wczotał , 
szei konferencii. l 

W wynikach tychże nie omieszkamy leS% 
cze na czas zawiadomić naszych Czytej” 
ków i niewątpliwie lncjatywa Dyrekcji K% 
lejowej znajdwe wyraz w entuzjastyczne 
przyjęciu przez śląskie koła wycieczkośdiij 
czów. ` 

la urozmaicenła pobytu w danej mie sc” 
wości, dla uczestnków pociągu „Bridź © 
Narty“ zorganizowany zostanie szereg | 
prez — wycieczek, przez SKN. Katowice. 
iegaturę Śląskiego „Tourmg Klubu“, 
zons Lits Cook“ itd, 
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Pierwsze wydanie 
opisu dziejów 


„BANDY HANYSA STOLORZA“ 


pióra red. Stanisława Nogaja, zostat® 
wyczerpane. Drugi nakład ukaże 5% 
dopiero w połowie marca br. 


sensacyjneg” 


Froncek przeczytał w gazecie 
wieści oszałamiające, 

że fabryka poszukuje 
robotników dwa tysiące, 


Miesięczna prenumerata 


„7 GROSZY" 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . . 


Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 
Drukiem i nakiadem Zakładów Grafigznych i Wydawniczych „Polonia” 


Zerwał się, ak oparzony 
z swego kątka na ustroniu 
Pędzi teraz, jak szałony 
tak, jak gdyby go kto gont. 


wynosi zł. 2,00 
231 
2,41 


KONIU P.K. 


Przebległ, nfby Kusociństą 
dobrych kilometrów parę 
teraz, jakby bomba wpada 
we fabryki mury stare, 


KATOWICE 
„ Nr. 301.796 


Lecz, jak zwykle, soble z Froncka 
los okrutne strol żarty. 

Bo... gazeta była stara... 2 
rok na niej: dwudziesty czwar!” 


wam (Ciąz dalszy nastan ha 


CENAH OGLOSZEN „ 
Ogłoszenia druhne po 10 groszy za I Me 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za ! SW 
Matrymonialne: po 15 groszy za 1 słowo. sz 
Ogłoszenia szpaltowe po 3U groszy za 1 wie 


milimetr przy 4-szpaltowy:n układzie. sö 


3 A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Staajsław Nogah 


